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TREŚC. 

O własnościach jęczmienia browarnego, skreślił Bronisław Ja- 
nowski, asystent kraj. stacyi dośw. botaniezno-rolniczej w Dublanach. 

O pobieraniu wolnego azotu z powietrza przez rośliny, napisał Dr. 
Kazimierz Rogóyski. 

Z Sekcyi rolniczej Komisyi Fizyograficznej Akademii Umiejętności. 
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Z 


0 własnościach jęczmienia browarnego 
skreślił 
Bronisław Janowski 


asystent kraj. stacyi doświadczalnej botaniczno rolniczej w Dublanach. 


Produkcya jęczmienia browarnego jest nader trudna, wy- 
maga wielkiej staranności i uwagi, jęczmień bowiem, który 
można uznać za browarny, musi posiadać pewne własności 
kwalifikujące go do wyrobu piwa. Ponieważ większa część 
owych własności zależy od rolnika, to też rolnik produkujący 
jęczmień dla browarów powinien nie szczędzić pracy i trudu 
zarówno przy uprawie jak i przy zbiorze, młóceniu i czyszcze- 
niu; wszelkie zaś te trudy i praca się opłacają, gdyż dobry 
jęczmień można sprzedać po wysokiej cenie. Dla zrozumienia, 
dlaczego te własności są tak ściśle przez browarników wyma- 
gane, czyli dla poznania, jak ważną rolę odgrywają one przy 
fabrykacyi piwa, poprzedzam opisanie pożądanych przymiotów 
krótkim rysem tejże fabrykacyi. Właściwy wyrób piwa poprze- 
dza t. zw. słodowanie. W tym. celu namoczone ziarno sypie 
się na klepiska w specyalnych izbach, gdzie kiełkując, daje ono 
t. zw. zielony słód. Wysuszony słód miele się i zaprawia wodą 
w różnych temperaturach. Wskutek procesu kiełkowania i dal- 
szych manipulacyj, skrobia w ziarnie się znajdująca przechodzi 
w maltozę i inne pokrewne ciała, które razem z połączeniami 
białkowatemi, w ziarnie będącemi, zostają przez wodę wyłu- 
gowane i dają t. zwaną brzeczkę. Brzeczka gotowana z chmie- 
lem a po ostudzeniu zaprawiona drożdżami daje po wyłfer- 
mentowaniu piwo. 


pierwszy raz, a 5 do 6 ct. za następne powłarzania. Drobne ogłoszenia 
produktów, posadach i t. p. 4 ct. za wiersz petitu. Ogłoszenia przyjmuje 
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Piwo zatem jest extraktem słodu, a ilość i jakość jego 
zależy od słodu czyli od ziarna, z którego się słód wyrabia; 
im większy jest procent ziarn lichych, nieodpowiednich do pro- 
dukcyi słodu i późniejszej fabrykacyi piwa, tem też gorsze 
piwo się otrzymuje. 


Ziarno mające wydać dobry słód, a później dobre piwo, 
musi być przedewszystkiem zdrowe, to znaczy nie może być 
uszkodzone, zawierać za wiele wilgoci a co zatem idzie być 
stęchłe, spleśniałe i musi mieć dobrą siłę kiełkowania. Ziarno 
uszkodzone, o ukruszonych końcach lub w zdartej okrywie 
nasiennej ulega bardzo łatwo pleśnieniu. Chcąc temu zapobiedz, 
należy z całą ostrożnością przy odpowiedniem nastawieniu 
młocarni młócić; w latach suchych należy uwagę podwoić, wtedy 
bowiem jęczmień łatwo się kruszy. Ziarna, które ucierpiało od 
deszczów, nie można uważać za zdrowe, ma ono bowiem zwy- 
kle zapach stęchły, który się i piwu może łatwo udzielić, dalej 
łatwo pleśnieje i ma małą siłę kiełkowania, nie może więc dać 
dobrego słodu. Wszelkie sposoby ochrony jęczmienia na polu 
po zżęciu przed deszczami nie pomagają wiele, zawsze bowiem 
znajdzie się pewien procent ziarn zupełnie niezdatnych, które 
później jakość całości znacznie obniżają. Sposoby sztucznego 
suszenia ziarna nieraz polecane i używane nie na wiele się 
zdadzą, wprawny bowiem browarnik natychmiast pozna taki 
jęczmień po ciemniejszych końcach i patrzy z tem większą nie- 
ufnością na taki towar, gdyż nieostrożne suszenie wpływa 
ujemnie na siłę kiełkowania. Poznawanie wilgotności jęczmie- 
nia po jego barwie nie jest w zupełności uzasadnione; wprawdzie 
ziarna o większym procencie wilgoci mają barwę ciemniejsza, 
ale też mamy wiele odmian jęczmienia o tejże samej barwie, 
które dostarczają wybornego słodu. Browarnicy jednak, wycho- 
dząc z tej zasady, że kolor jasno-słomiasty charakteryzuje ziarno, 
które od deszczów zupełnie nie ucierpiało, zazwyczaj najchę- 
tniej kupują taki jęczmień, przy barwie ciemniejszej bowiem nie 
mają pewności, czy mają do czynienia z ziarnem niezdrowem, 
czy też z odmianą ciemną. 

Zdrowy jęczmień browarniczy powinien się też odznaczać 
dobrą siłą kiełkowania. Ziarna nie skiełkowane nie dają słodo- 
wego wyciągu, o który się właśnie rozchodzi, powtóre łatwo 
gnijąc, dają substrat dla rozwoju różnych grzybków, 
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Przyczyną złego kiełkowania może być zebranie niezupeł- 
nie dojrzałego nasienia lub też, jak to już wyżej nadmieniłem, 
długie leżenie na słocie, wreszcie suszenie w wyższej tempera- 
turze. Dobry jęczmień browarny powinien posiadać ziarna jed- 
nostajne, ziarna bowiem różnej wielkości wymagaja różnego 
czasu na namoczenie i różnego obchodzenia się przy kiełko- 
waniu, nie należy zatem nigdy dwóch różnych gatunków ze 
sobą mieszać. 

Kształt pojedyńczego ziarna powinien być pełny, im bar- 
dziej przypłaszczone jest ziarno, im ostrzej zarysowują się jego 
brzegi, tem jęczmień jest gorszy. 

Okrywa (skórka) otaczająca nasienie, zazwyczaj z niem 
silnie zrośnięta, (nagich odmian jęczmienia u nas wcale się nie 
uprawia) odznacza się różną grubością. U jęczmienia browar- 
nego wymagamy, aby była jak najcieńsza, świadczy to bowiem 
o znacznej ilości materyi pokarmowych w ziarnie. 

To samo wskazuje również i ciężar ziarna, im jest on 
większy, tem ziarno jest lepsze i więcej daje słodowego wy- 
ciągu. Przekrój ziarna jęczmienia browarnego powinien być 
miękko-mączysty. Ziarno o takim przekroju posiada więcej 
skrobi a mniej ciał białkowych, w przeciwieństwie do ziarn 
o przekroju szklistym, które w browarnictwie z powodu kło- 
potów, jakie sprawiają przy przerobie, są niekorzystne. 

Jęczmień browarny wreszcie powinien być czysty, bez 
zanieczyszczeń jak ziemia, nasiona chwastów, słoma i t. p., 
w przeciwnym bowiem razie browary same muszą czyścić, 
wskutek czego za ziarno nieoczyszczone należycie znacznie mniej 
płacą. Rolnik, wyprodukowawszy jęczmień browarny, w któ- 
rym stąrał się wytworzyć wszystkie przymioty wyżej wymie- 
nione, powinien się przekonać, jaki rezultat jego praca wydała, 
aby mieć zarazem pewność, wiele za swój towar może żądać. 
Po większej części jednak browarnicy sami badają ofiarowane 
im do kupna jęczmiona, rolnik zaś prawie nigdy się tem nie 
zajmuje, nie też dziwnego, że browarnicy korzystają z tego 
i nieraz mogą wyzyskać rolnika, twierdząc, że z tego a tego 
powodu jęczmień zaofiarowany jest lichym i obniżają cenę, 
rolnik zaś nieświadomy rzeczywistości po większej części przy- 
staje na proponowaną mu cenę. Pożądaną i korzysiną więc 
rzeczą dla rolników byłoby poprzednie przysyłanie swych 
jęczmion do stacyi doświadczalnej i dopiero na mocy świa- 
dectw tejże stacyi sprzedawanie browarom swego towaru. Oszczę 
dziłoby to pracy browarnikom, a zarazem rolnik wiedziałby, 
czego mu się trzymać należy. 

Badań takich nie może rolnik sam przedsiębrać, nie ma 
bowiem do tego ani wprawy ani zasobu wiadomości, ani wre- 
szcie czasu i przyrządów odpowiednich. Co najwyżej rnoże 
rolnik zbadać ziarno sposobem subjektywnym »na oko« — spo- 
sób zaś ten, jako nie oparty na liczbach, a polegający na 
wprawie badacza jest zgoła niedokładny. Chcąc wydać w dokład- 
nych liczbach wyrok o nasieniu, należy je badać sposobem obje- 
ktywnym, to jest za pomocą pewnych metod i z użyciem pe- 
wnych przyrządów powszechnie uznanych i używanych. W ten 
sposób badają ziarna wszelkie znaczniejsze browary, w ten spo- 
sób badają wszelkie stacye doświadczalne, w ten sam wreszcie 
sposób bada i stacya botaniczno-rolnicza w Dublanach. Spo- 
sób ten polega na oznaczeniu pewnych właściwości nasienia 
a mianowicie: 

a) wagi hektolitra (ciężaru objętościowego) 

b) » 1000 ziarn (ciężaru absolutnego) 

c) czystości ziarna 

d) siły kiełkowania 


e) wagi procentowej łuski nasiennej 

f) stopnia mączystości lub szklistości. 

Wagę hektolitra oznacza się zapomoca przyrządu skon- 
struowanego z polecenia królewskiego urzędu probierczego 
w Berlinie. 

Wagę 1000 ziarn obrachowuje się ze średniej z trzech 
ważeń po 500 ziarn automatycznie odrachowanych. 

Czystość ziarna oznacza się ze średniej, która wypadła 
po przebraniu 3 próbek 100 gramowych. Siłę kiełkowania przez 
porównanie 200 ziarn odliczanych automatycznie za pomocą 
przyrządu Wesifald'a. Po namoczeniu przez 12 godzin w wo- 
dzie przekroplonej poddaje się je kiełkowaniu na bibule w skrzy- 
niach w temperaturze 18% C i średniej wilgotności. Oznaczenie 
stopnia mączystości i szklistości wykonywa się zapomocą fari- 
notomu Prinza z trzech próbek po 100 ziarn. 

W celu oznaczenia wagi łuski obłuskuje się jęczmień po 
zagotowaniu krótko w przekroplonej wodzie; nagie ziarna i plewy 
suszy się w 80° C a następnie przez 24 godzin trzyma się 
w temperaturze pokojowej i odważa, lub też używa się do od- 
dzielania skórki specyalnego łuszczącego przyrządu Dra Wein- 
zierra. 

Badany w ten sposób jęczmień wykazuje swe własności 
w cyfrach. U dobrego jęczmienia browarnego cyfry te powinny 
co najmniej dojść do pewnego stopnia, czyli do t. zw. norm. 
Poniżej przytaczam normy uznane przez stacyę botaniczno- 
rolniczą w Dublanach i przez stacyę oceny nasion w Wiedniu. 
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O pobieraniu wolnego azotu z powietrza przez rośliny. 


Napisał 


Dr Kazimierz Rogóyski. 


Możność pobierania wolnego azotu z powietrza przez nie- 
które rośliny należy dzisiaj do faktów bodaj najbardziej po- 
pularnych wśród tych, którzy dotknęli się wiedzy przyrodniczej, 
jak i tych, dla których warsztatem pracy jest rola. Popularność 
ta mogłaby się dziwną zdawąć, jeżeli zwrócimy uwagę na sto- 
sunkowo niezbyt odległą datę 1886 roku, gdy po raz pierwszy 
Hellriegel przytoczył niezbite dowody, wysnute ze swych do- 
świadczeń, iż rośliny groszkowe mogą w pewnych warunkach 
żywić się wolnym azotem powietrza, zamieniając go na azot 
związany materyi organicznej. Doniosłość praktyczna tej wiel- 
kiej zdobyczy wiedzy ludzkiej, obok światła, jakie rozjaśnienie 
tej sprawy wniosło w pojmowanie poważnego działu z życia 
roślinnego i w zrozumienie przemian zachodzących w obiegu 
azotu w całej przyrodzie, złożyły się na szybkie i szerokie spo- 
pularyzowanie. Wyrazem praktycznym rozszerzenia się racyo- 
nalnych poglądów na własności roślin motylkowych jest coraz 
częściej i świadomiej stosowana ich uprawa, właściwe umie- 
szezanie ich w zmianowaniu, wreszcie praktycznie wypracowany 
system zupełnie nowy organizacyi gospodarstwa rolnego, opar- 
tego na zielonych nawozach i pomocniczych nawozach fosfo- 
rowych i potasowych, z możnością wyłączenia obornika, jako 
podstawowego pognoju, do którego zastosowaną byłaby cała 
organizacya gospodarstwa. Bo jeżeli już bardzo dawno, jakoby 


zac 


"RMA" Fr 


TYGODNIK ROLNICZY. PERS l 3 95 


już rzymskim rolnikom, znaną była uprawa łubinu, a później 
tu i owdzie wyrażać się mogło pewne, nieświadome przyczyn, 
wyodrębnianie roślin groszkowych i traktowanie ich jako roślin 
wzkogacających ziemię, to 0 systemie uprawy, opartym na zie- 
lonych nawozach, mówić możemy dopiero od chwili, gdy twórca 
jego Szule oparł na nim swe gospodarstwo w Lupie i doszedł 
do znakomitych rezultatów, które pierwszy raz ogłosił w 1881 
roku. Historya dojrzewania poglądów na sprawę pobierania wol- 
nego azotu z powietrza wypełnia jednę z piękniejszych kart 
w dziejach zdobywania wiedzy. Jest to wymowny i pouczający 
przykład, jak płodnem jest harmonijne poszukiwanie tej samej 
prawdy na dwóch niwach pracy ludzkiej, jaką jest praktyka 
rolna i doświadczenia laboratoryjne. 

Dzisiaj nie ulega najmniejszej wątpliwości, że rośliny 
groszkowe mogą żywić się azotem powietrza w miarę tego, jak 
nie znajdują w ziemi gotowych, łatwo przyswajalnych związków 
azotowych. Po za tą pewnością nie jest jednak ściśle zbadaną 
droga dostawania się owego wolne- 
go azotu do rośliny, zarówno jak 
i mechanizm i miejsce przerabiania 
go na azot związany, który dalej 
rozchodzi się po roślinie. Wszystkie 
dotychczasowe obserwacye przema- 
wiają za tem, iż pobieranie to i prze 
rabianie wolnego azotu jest czynno- 
ścią bakteryj zawartych w brodaw- 
kach korzeniowych roślin groszko- 
wych. Pozatem jednak powstaje 
pytanie, czy roślina sama, niezale- 
żnie od czynności bakteryj brodaw- 
kowych, nie może przy pomocy liści 
lub korzeni, chociażby w mniejszym 
stopniu, korzystać z wolnego azotu 
powietrza. 

Kwestya ta wysoce doniosłe- 
go znaczenia z punktu widzenia 
teoryi żywienia się roślin, posiada 
niemałą wagę i dla praktycznego 
rolnictwa. Boć gdyby własność po- 
bierania wolnego azotu była udzia- 
łem i samych roślin, niezależnie od 
tego, czy roślina posiada brodawki korzeniowe, czy też nie, to być 
może okazałoby się zupełnie i zawsze racyonalnem uprawiać na 
zielony nawóz takie rośliny, jak gorczyca, rzepa, hreczka, rzepik 
lub rzepak. Rośliny te, należące do zupełnie innej rodziny — 
krzyżowych i rdestowatych (hreczka), nie posiadają brodawek 
korzeniowych. A w uprawie poplonów na zielony pognój bar- 
dzo często okazuje się tendencya zasiewu roślin krzyżowych 
lub hreczki. Tendencya ta jest po części oddźwiękiem tego 
sporu naukowego, jaki toczył się do niedawna, w zapatrywa- 
niach na sprawę pobierania wolnego azotu przez te rośliny 
niemotylkowe z coraz większym jednak przechylaniem się do- 
wodów na stronę przeciwników tej myśli; po części jednak 
znajduje uzasadnienie w bardzo pożądanej dla uprawy poplo- 
nowej własności tych roślin niemotylkowych, jakim jest krótszy 
znacznie okres wegetacyjny i szybszy wzrost w początkach 
rozwoju. Dla naszego klimatu, mającego krótszą i zimniejszą 
jesień, w porównaniu z klimatem Niemiec i Francyi, szczegól- 
nie cennym jest krótki okres wegetacyjny roślin użytych na 
poplon, a więc jeszcze bardziej ważną kwestya, czy wspo- 
mniane rośliny niemotylkowe są w stanie pobierać wolny azot 


groch gorczyca 


Fig. 1. Widok roślin z pierwszego zasiewu w dniu 8 maja 
w ziemi ubogiej w azot, w chwili sprzętu w dniu 27 czerwca. 


powietrza, czy też nie. Gdyby na mocy ścisłych doświadczeń 
okazało się, że rośliny te wcale nie czerpią wolnego azotu 
powietrza, wtedy uprawa ich na zielony pognój ograniczyłaby 
się jedynie do tych wypadków, gdy chodzi o uchronienie przed 
wyługowaniem znaczniejszem azotanów do podglebia. Roślina. 
poplonowa, żywiąc się gotowymi związkami azotowymi, kon- 
centruje je w sobie w formie łatwo rozkładających się po przy- 
oraniu azotowych połączeń organicznych i w ten sposób zapo- 
biega wyługowaniu przez deszcze jesienne. Jasnem jest, iż opła- 
calność w tym tylko celu przeprowadzonej uprawy poplonowej 
zredukuje się do tych szczególnych, a w naszych waruukach 
stosunkowo rzadkich wypadków na silnie nawożonych grun- 
tach, gdzie rzeczywiście może być obawa dostania się większych 
ilości azotanów do głębszych warstw podłoża, jeżeli podglebie 
jest dosyć przepuszczalne. Jak widzimy więc szczególniej wa- 
żnem jest pytanie dla naszych warunków klimatu i uprawy, czy 
rośliny niemotylkowe są wstanie korzystać z wolnego azotu 
powietrza. 

To też chcieliśmy zaznajomić 
czytelników z wynikami doświad- 
czeń przeprowadzonych w stacyi 
doświadczalnej w Tarancie, w celu 
zbadania zachowania się roślin mo- 
tylkowych i niemotylkowych przy 
sztucznem wyjaławianiu ziem 
z azotu przez kilkorazowy sprzęt 
na zielono w ciągu jednego roku 
tej samej rośliny, uprawianej wciąż 
na tem samem miejscu. Porówna- 
nie plonów i zestawienie bilansu 
azotu zawartego w plonach i ziemi 
dało możność wyprowadzić wnioski, 
kiedy t. j. przy uprawie jakiej rośli- 
ny następował przyrost azotu, i któ: 
re z tych czterech roślin mogły ko- 
rzystać z tego przyrostu azotu. 

Załączone zdjęcia fotograficzne 
na fig. 1,2 i3 lepiej od słów ob- 
jaśniają, jak dalece odmiennie za- 
chowywały się rośliny motylkowe 
i niemotylkowe. 

Ponieważ do naczyń, w których wykonano doświadczenia, 
przed każdym zasiewem dodawano nawozy pomocnicze, zawie- 
rające wszystkie pokarmy roślinne, prócz azotu, a inne wa- 
runki, jak zraszanie wodą, dostęp światła i temperatura wszę- 
dzie były jednakowe, to oczywistem jest, iż dlatego sprzęty 
gorczycy, hreczki i owsa zmniejszały się silnie, iż po każdym 
poprzednim sprzęcie ziemia stawała się uboższą akurat o taką 
ilość azotu w połączeniach przyswajalnych, ile go zawierała 
sprzątnięta masa. Pozostała w ziemi ilość azotu przyswajalnego 
już nie wystarczała na wyprodukowanie tej samej ilości masy 
roślinnej. Gdyby gorczyca, hreczka i owies były w stanie korzy- 
stać z wolnego azotu powietrza, jak to czynił groch, plony nie 
zmniejszałyby się, gdyż brak przyswajalnych połączeń azoto- 
wych w ziemi zostałby zastąpiony przez pobrany wolny azót 
powietrza. Już samo porównanie wyglądu roślin, pochodzących 
z różnych zasiewów pokazuje, że jeżeli nawet nastąpiło jakie- 
kolwiek korzystanie z wolnego azotu powietrza przez hreczkę, 
owies, gorczycę, to tylko w bardzo nieznacznych ilościach, bo 
w przeciwnym razie plon drugiego sprzętu nie byłby tak zna- 
cznie mniejszy od plonu pierwszego sprzętu, a plon trzeciego 
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mniejszym od drugiego. — Nim zdecydujemy się uogólnić wnioski 
wysnute z tych doświadczeń, nie możemy nie zwrócić uwagi na 
bądźcobądź sztuczne warunki uprawy i sprzętu trzykrotnego tej 
samej rośliny po sobie w ciągu jednego roku. Podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa sposób ten nie wpłynał na przebieg każdo- 
razowego wzrostu w danym razie uprawianych roślin, jednak 
przypomnieć należy znane fakta tak zwanego zmęczenia roli 
przy często następującej po sobie uprawie koniczyn; po takiem 
nadużyciu siewu koniczyn nie można zwykłymi środkami uprawy 
i nawożenia dojść do dawnych urodzajów. Fakt ten dotych - 
czas teoretycznie nie został objaśniony; być może, że mamy 
do czynienia z rozwielmożnieniem się pewnego szkodnika, jak 
to ma miejsce przy zmęczeniu roli zbyt częstą uprawą bura- 
ków cukrowych, a wywołanem rozrostem szkodliwych maleń- 
kich robaczków, zwanych nematodami; klęska, która dotknięte 
są przeburaczone pola Saksonii. 

Zrobiwszy to zastrzeżenie, (przyznać musimy, bardziej 
z obowiązku wyszukania wątpli- 
wych stron, aniżeli z przekonania), 
dochodzimy do wniosku, iż przy- 
toczone doświadczenia przy- 
czyniają się w znacznym 
stopniu do powzięcia sta- 
nowczego przekonania, że 
ani hreczka, ani gorczyca, 
ani też owies nie są w sta- 
nie korzystać z wolnego 
azotu powietrza, ograniczając 
na razie to twierdzenie dodatkiem : 
przynajmniej w takich ilo- 
ściach, iżby z tego można 
osiągnąć widoczną korzyść 
praktyczną. 

Jakkolwiek dla praktyki kwe- 
stya, czy rośliny niemotylkowe są 
w stanie korzystać chociażby z naj- 
mniejszych ilości wolnego azotu po- 
zornie nie jest ważną, to jednak 
ze względu na doniosłość teorety- 
czną tej sprawy i choćby dla prze- 
zorności, która każe szanować 
wszelkie zagadnienia teoretyczne, bez względu na możność na- 
tychmiastowego stosowania ich w życiu, pozwalamy sobie zwró- 
cić uwagę i na tę sprawę. 

Porównywając w doświadczeniach, o których mowa, sumę 
azotu zawartego w ziemi przed pierwszym siewem i w nasio- 
nach z ilościami azotu znalezionego w plonach i w ziemi po 
ostatnim sprzęcie, widzimy, iż przy uprawie zarówno grochu, 
jak i niemotylkowych roślin następowały przyrosty azotu. Po- 
- nieważ azotu do tych naczyń nie dodawano, więc oczywistem 
jest, iż nadwyżka pochodzić mogła tylko z wiązania wolnego 
azotu powietrza.: Ta więc tylko zasadnicza różnica 
zachodziła pomiędzy temi roślinami, iż groch ko- 
rzystał zwolnego azotu, tymczasem przy uprawie 
hreczki, gorczycy i owsa było wiązanie wolnego 
azotu powietrza, jednak rośliny z tego nie korzy- 
stały. 

Dotychczasowe obserwacye poczynione nad gromadzeniem 
wolnego azotu w ziemi przez mikroorganizmy, niezależnie od 
pokrycia gleby roślinnością, naprowadzają na pytanie, dlaczego 
niemotylkowe rośliny miałyby obarczać się bezpożytecznym dla 
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Fig. 2. Widok roślin z drugiego zasiewu w dniu 7 lipca 
w tejsamej ziemi, w chwili sprzętu w dniu 18 sierpnia, 


siebie trudem pochłaniania wolnego azotu powietrza, jeżeli nie 
mogłyby korzystać z niego. Czy nie możnaby przypuszczać, iż 
wolny azot powietrza w danym wypadku był wiązany nie przez 
rośliny niemotylkowe, tylko wprost przez jakieś drobnoustroje, 
których miliardy zawierają uprawne gleby. 

Przypominamy, iż pobieranie wolnego azotu przez motyl- 
kowe rośliny odbywa się przy pomocy bakteryj zawartych 
w brodawkach korzeniowych. Bakterye te żyją na korzeniach 
roślin motylkowych, jest to więc współżycie dwóch istot, przy 
którem jedna drugą wspiera i obdziela produktem swej pracy. 
Możliwem jednak jest, iż przy wzroście roślin niemotylkowych, 
nieposiadających brodawek korzeniowych, jakieś inne bakterye, 
będące w ziemi, pochłaniają wolny azot z powietrza, by żywić 
się nim, lecz nie oddają go roślinie, bo` z nią nie współżyją. 

Powiedzieliśmy, że mogłyby to czynić inne bakterye a nie 
bakterye brodawek korzeniowych dlatego, iż dotychczas nie 
udało się przy sztucznej hodowli bakteryj brodawkowych za- 
obserwować rozwoju ich i pobie- 
rania azotu z powietrza bez ro- 
śliny motylkowej. 

Natomiast już w 1877 roku 
francuski znany przyrodnik chemik 
Berthelot zauważył, iż ziemie wil- 
gotne, niezawierające wiele azotu, 
są w stanie zwiększyć swój zapas 
azotu związanego kosztem wolnego 
azotu powietrza. Obserwacye le, 
wielokrotnie kwestyonowane, roz- 
strzygnęły stanowczo doświadcze- 
nia Winogradzkiego w 1893 roku. 
Uczony ten wyodrębnił z ziemi pe- 
wne bakterye, które w stanie są 
rozwijać się na pożywkach nie za- 
wierających azotowych połączeń, 
przyczem następuje wiązanie wol- 
nego azotu powietrza. Jeżeli jednak 
bakterye te znajdują gotowy po- 
karm azotowy, to nie następuje 
wiązanie azotu wolnego. 

Poza czynnością tych bakte- 
ryj jeszcze poprzednio obserwo- 
wano przyrost azotu na glebach, które po dłuższem nie* 
wzruszaniu, pokrywają się zielonawym nalotem, doskonale wi- 
docznym na ugorach, zwłaszcza jeżeli patrzeć nań pod słońce. 
Powłoka zielonawa powstaje wskutek rozwoju małych wodo- 
rostów. Niedawne doświadczenia Kossowicza wykazały, iż wpra- 
wdzie same wodorosty nie są w stanie pobierać wolnego azotu 
powietrza, jednak następuje to przy współżyciu pewnych bak- 
teryj, które gromadzą się w galaretowatych wydzielinach błon 
komórkowych tych wodorostów. A zatem dochodzimy do wnio- 
sku, iż w glebie mogą następować wiązania wolnego azotu zu- 
pełnie niezależnie od uprawianej rośliny. 

Jak widzieliśmy w powyżej przytoczonych doświadcze- 
niach, i tam następowało gromadzenie wolnego azotu z powie- 
trza, tylko że hreczka, gorczyca i owies nie korzystały z tego 
nagromadzenia. Trudno w tej chwili napewne wiedzieć, dlaczego 
tak było; przypuszczać jednak można, iż azot ten służący za 
pokarm mikroorganizmom, przedewszystkiem przyczyniał się do 
tworzenia bardzo złożonych ciał białkowatych. Ciała te dopiero 
po rozkładzie uwalniają azot na takie połączenia mniej złożone, 
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W tej chwili cała ta sprawa znajomości pobierania wol- 
nego azotu z powietrza przez mikroorganizmy jest jeszcze tak 
młoda, iż jakkolwiek fakt sam pie ulega wątpliwości, jednak 
jeszcze niewiadomem jest w jakich warunkach, kiedy i w ja- 
kich ilościach ten pobrany tą drogą azot staje się przyswaja|- 
nym dla roślin uprawnych. Prawdopodobnie najbliższa przy- 
szłość rozjaśni tę sprawę i być może pokieruje pewnemi czyn: 
nościami praktyki. 

Wogóle jakąkolwiek poruszymy sprawę teoretyczną, ma- 
jacą związek z rolnictwem, zawsze spodziewać się możemy, że 
rozwiązanie jej wpłynie na praktykę rolną. Bo dążeniem tak 
teoryi jak i praktyki rolniczej jest zupełnie świadome przyczyn 
kierowanie wszelkiemi, najdrobniejszemi nawet czynnościami. 
Ten dobytek doświadczenia, który po większej części dzisiaj 
ginie dla ludzi ze śmiercią każdego dobrego gospodarza, z cza- 
sem przy pomocy nauki, opartej na doświadczeniu, zamieni się 
na system, który rolnictwo podniesie do tego rodzaju zajęcia, 
jakiem dzisiaj jest naprzykład ko- 
rzystanie w technice z elektryczno- 
ści na mocy ścisłej znajomości od- 
powiednich praw i zjawisk fizy- er 0 
cznych. ` 

Aby od ogólników znów przejść 
do interesującej nas kwestyi, to przy- 
pomnijmy sobie, iż jednym z prze- 
pisów uprawy ugoru jest, aby po 
pierwszej wiosennej orce tak długo 
czekać z następną, aż ziemia po- 
kryje się zielonawym nalotem. To 
ma być miarą wydobrzenia ugoru. 
Dzisiaj wiemy już to, że ten nalot 
nietylko może być miarą czegoś, 
ale sam dla siebie jest wskazówką, 
iż w ziemi zaczyna gromadzić się 
wolny azot powietrza. Z wiadomo 
ści tej w tej chwili korzystać pra- 
ktycznie nie umiemy. Natomiast 
zupełnie praktycznie zastosowalny- 
mi są wnioski, jakie dają się wy- 
prowadzić z przytoczonych do- 
świadczeń nad hreczką, grochem 
i owsem, t. j. że nigdy nie będziemy roślin tych uprawiać na 
zielony pognój, gdy chodzi o powiększenie dla następującej ro- 
śliny przyswajalnych połączeń azotowych przez asymilacyę wol- 
nego azotu powietrza. 
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Z Sekcyi rolniczej Komisyi Fizyograficznej 
Akademii Umiejętności. 


W dniu 20 marca 1899 r. odbyło się w gmachu Aka- 
demii Umiejętności posiedzenie Sekeyi rolniczej Komisyi fi- 
zyografiecznej. Na początku posiedzenia przewodniczący Prof. 
Dr. Godlewski poświęcił gorące wspomnienie pamięci zmar- 
łych w ciągu ostatniego roku współpracowników Sekceyi: 
Franciszka Bieniasza i Franciszka Czarnomskiego. Zasługi 
$. p. Prof. Franciszka Czarnomskiego w dziedzinie geologi- 
ezno-rolniczej fizyografii Polski są powszechnie znanej stara- 
niom ś. p. Prof, Ćzarnomskiego zawdzięcza Sekcya szereg 
prac  geologiezno - rolniczych wykonanych pod kierunkiem 
zmarłego profesora przez Jego uczniów i w rocznikach Ko- 
misyi fizyograficznej ogłoszonych. Przemówienia przewodni- 
czącego wysłuchali obecni stojąc. 
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Widok roślin z trzeciego zasiewu w dniu 21 sier- 
pnia w tej samej ziemi, w chwili sprzętu w dn. 2 listopada. 


ELKA 


P. Nowicki złożył sprawozdanie z postępu prac w dzie- 
dzinie fizyografii leśnej. Do mapy leśnej przybył w roku 
ubiegłym znaczny materyał. Nakładanie barwami na mapie 
Kummersberga zajęło dalszą, część wschodniego Beskidu 
w obrębie dopływów Stryja, Świcy i Łomnicy. Opracowano 
w ten sposób również i prawe zabrzeża Dniestru w jego śre- 
dnim biegu oraz znaczną część pagórków i równin lesistych 
w obrębie dorzeczy Bugu, Strypy i Lipy. W miarę możności 
rozciągnie się w bieżącym roku pracę tę na sekcye mapy, 
obejmujące część Karpat, Sądeczczyzny, Ziemię Sanocką i oko- 
lice Złoczowa. W dziale spostrzeżeń nad wydatnością drzewo- 
stanów w lasach Galicyi zdobyto również znaczniejszy mate- 
ryał. Zebranych w roku zeszłym danych nie można było 
ogłosić w 38-cim tomie Sprawozdań Komisyi fizyograficznej 
i wejdą one dopiero do tomu 34-go. Łącznie ze spostrzeże- 
niami zeszłorocznemi zebrano dotychczas wyniki sprzętu 72 
drzewostanów na 26 typowych siedliskach plaszezystego Niżu 
zachodnich Karpat i pagórków w okolicy Krakowa na lewem 
Powiślu. Już te pierwsze wyniki, zestawione w tablicach, wy- 
kazują wielką rozmaitość różnych siedlisk leśnych w Galicyi 
i zawierają wiele interesujących 
szczegółów. W celu zebrania dal- 
szego materyału rozesłano pono- 
wnie kwestyonaryusze; można się 
więe spodziewać obfitszego mate- 
ryału z tej dziedziny do tomu 35-g0 
Sprawozdań Kom. fizyogr. Sprawa 
zbierania spostrzeżeń fenologicz- 
nych na roślinach leśnych przed- 
stawia się niekorzystnie. Z roze- 
słanych w znaczniejszej liczbie 
kwestyonaryuszy zwrócono zale- 
dwie kilka wypełnionych. Wobec 
tego, że do wysnuwania wniosków 
z takich spostrzeżeń  potrzebaby 
było, aby je nadsyłano systematy- 
cznie przynajmniej z kilkudziesię- 
ciu miejscowości, — przeto nade- 
słane w tak małej liczbie odpowie- 
dzi na kwestyonaryusz są pozba- 
wione wszelkiego znaczenia. Sekcya 
będzie zapewne zmuszona wyrzec 
się gromadzenia spostrzeżeń feno- 
logicznych na roślinach leśnych. 

Sekretarz Prof. Dr. W. Klecki 
zawiadamia Sekcyę, że na rozesła- 
ne w roku ubiegłym kierownikom 
kursów rolniczych, niższych szkół 
rolniczych i seminaryów nauczyciel- 
skich 34 kwestyonaryusze odnoszące się do spostrzeżeń feno- 
logicznych na roślinach zbożowych nadeszła zaledwie jedna 
odpowiedź. Sekcya postanawia zrobić jeszcze jedną próbę zbie- 
rania tych spostrzeżeń za pośrednictwem nauczycieli szkół lu- 
dowych z Galicyi zachodniej przyjeżdżających do Krakowa 
na kursa ogrodnicze. Zajęcie się tą sprawą przekazuje Sekcya 
inspektorowi pola doświadezalnego przy studyum rolniczem 
p. Brzezińskiemu oraz Dr. St. Golińskiemu. 

W dalszym ciągu posiedzenia złożył Dr. Goliński spra- 
wozdanie ze stanu prowadzonych przez niego badań nad florą 
łąkową okolic Krakowa. Badania te prowadził Dr. Goliński 
na przestrzeni około 600 morgów w następujących miejsco- 
wościach: w Olszy, na Dąbiu, w Mogile, Pleszowie, Brani- 
cach, Ruszczy i Wolicy. Po zbadaniu flory łąkowej na miejscu, 
zebrano próbki, które opracowywano w pracowni anatomii 
i fizyol. roślin Uniw. Jagiell. W najbliższym tomie Sprawo- 
zdań Kom. fizyogr. ogłosi Dr. Goliński wyniki tych badań, 
jako dalszy ciąg pracy, umieszczonej w zeszłorocznym tomie 
Sprawozdań. 

O postępie badań geologiezno-rolniczych zdaje sprawę 
Prof. Dr. Godlewski. Badanie okolicy Lubaczowa i Oleszyce 
w powiecie cieszanowskim, częściowo powierzone za inicyaty- 
wą Sekcyi rolniczej Komisyi fizyograficznej Dr. Miczyńskiemu 
przez Wydział krajowy, nie jest jeszeze ukończone; Dr. Mi- 
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teryału zebranego w roku zeszłym. Drugą część terenu w oko- 
ley Lubaczowa i Oleszyc zbadał również za inieyatywą Sekcyi, 
a z polecenia i z zasiłkiem Wydziału krajowego (wzgl. Ko- 
misyi fizyologieznej Rady górniczej krajowej) p. Domański. 
asystent przy katedrze nauki uprawy roli i roślin na stu- 
dyum rolniczem Uniw. Jagiell. Badania swoje rozpoczął p, 
Domański w sierpniu 1898 r. i opracował teren na Północ 
i Wschód od Lubaczowa, wynoszący 180 km? wykonał 210 
wierceń przeważnie do 3 m głębokości za pomocą świdra bel- 
gijskiego i poddał rozbiorowi chemicznemu 6 próbek, a mecha- 
nicznemu 32 próbki gleby, podglebia i podłoża. Rezultaty tych 
badań są skartowane na mapie (w skali 1 : 25000) i zestawio- 
ne w pracy przedstawionej Sekcyi. 

Prof. Dr. Godlewski omawia uzyskane przez p. Domań- 
skiego wyniki. Na badanym terenie rozróżnia p. Domański 
tylko dwa wybitnie. różne petrograficznie typy: 1) typ gleby 
glinkowatej, która zajmuje całą zachodnią część badanej oko- 
licy pomiędzy Lubaczowem i Cieszanowem, a także występuje 
i na wschód od Lubaczowa i 2) typ gleby piaszczystej, wystę- 
pujący głównie we wschodniej połowie oraz po brzegach rzek, 
nieraz na znaczniejszych obszarach. Gleby obydwu typów są 
pochodzenia lodowcowego. Na znacznej części badanego lekko- 
pagórkowatego terenu znajdują się gleby utworzone przez bie- 
lieowatą glinkę lóssową przeławicową, t. j. osadzoną nie drogą 
eoliczną, lecz przy udziale wód polodowcowych. Jednakże 
gleba ta, petrograficznie bardzo jednostajna, różni się znacznie 
swem zachowaniem rolniczem; różnice te występują bardzo 
charakterystycznie w zależności od natury podglebia i pod- 
loża, które nie jest jednostajne na badanej przestrzeni. P. Do- 
mański rozróżnia: 1) glinki na piaskach warstwowanych, 2) 
glinki na iłach siwych, 3) glinki na iłach zielonych. Podo- 
bnie wśród gleb piaszczystych badanej okolicy odróżnia p. 
Domański 2 typy rolnicze: 1) piaski dostatnio wilgotne, 2) 
piaski suche. Wszystkie powyższe typy rolnicze p. Domański 
opisuje szczegółowo i podaje wskazówki, jakiego rodzaju me- 
lioracye (drenowanie, wapnowanie, uprawa łubinu) na niektó- 
rych z tych gleb powinny być zastosowane, aby podnieść ich 
urodzajność. Badania analityczne wykazały we wszystkich 
tych glebach wielkie ubóstwo w składniki mineralne i w szeze- 
gólności też w wapno i potas. 

Ze względu na tę okoliczność, że badania Dr. Miczyń- 
skiego i p. Domańskiego obejmują razem teren odpowiada- 
jący jednemu arkuszowi mapy generalnego sztabu, Sekcya 
na wniosek referenta postanawia zaczekać na wykończenie 
pracy Dr. Miczyńskiego, aby módz ogłosić obie prace razem 
w następnym (55-tym) tomie Sprawozdań Komisyi fiizyogra- 
ficznej. 

W dalszym ciągu posiedzenia przedstawia Prof. Dr. Go- 
dlewski następujące prace, przedłożone Sekcyi do ogłoszenia 
w Sprawozdaniach Komisyi Fiz. (wzgl. w „Mate- 
ryałach do rolniczej fizyografii kraju“ wydawa- 
nych jako osobne odbicie z tychże Sprawozdań): 1) pp. Ru- 
dowskich: „Opis geologiczno-rolniczy majątku Rumoka*, 2) p. 
Promińskiego: „Przyczynek do fizyografii jęczmienia“, 3) p. 
St. Załęskiego: „Notatka o glebie folwarku Wyszmontów*. 

-_ Następnie obradowano nad programem prac na r. 1889/900 
i nad budżetem Sekcyi. W roku tym zamierzono poprzeć dal- 
sze prace nad geologiczno-rolniczem badaniem kraju oraz stu- 
dya nad florą łąkową; w dalszym ciągu prowadzone też będą 
pod kierunkiem p. Nowiekiego prace nad mapą leśną oraz 
zbierane spostrzeżenia nad wydatnością drzewostanów w lasach 
Galicyi. 

Przewodniczącym Sekcyi na następny rok obranym zo- 
stał przez aklamacyę cotychczasowy przewodniczący, Prof. Dr. 
E. Godlewski. Sekretarzem Sekeyi pozostał dotychczasowy se- 
kretarz Prof. Dr. W. Klecki. 


KRONIKA POSTĘPU 
w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. 


Nowy nawóz potasowy, martellin. Pogarszanie się ja- 
kości tytoniu produkowanego w Niemczech zachęciło do po- 
dejmowania prób w celu wynalezienia środka, który przynaj- 
mniej zapobiegłby dalszemu obniżaniu się wartości tytoniu 
niemieckiego albo też nawet jakość poprawił. Wobec dawno 
już zrobionego spostrzeżenia Nesslera, że tytoń tem lepiej się 
spala, im więcej znajduje się w nim tlenku potasowego, a tem 
gorzej—im więcej zawiera tlenku sodowego i chloru, sądzono, 
że przez użycie odpowiedniego nawozu potasowego będzie mo- 
żna najłatwiej dojść do pożądanej poprawy tytoniu. Użycie 
surowych nawozów potasowych zawierających chlor i sole 
sodowe było z góry wykluczone, ponieważ narażało liście 
tytoniu na niekorzystne wzbogacenie w te składniki; próbo- 
wano zatem użycia na rolę pod tytoń czystych soli potasowych, 
a między innemi węglanu i azotanu potasowego. Próby te 
nie doprowadziły jednak do pożądanego celu, a ministerstwo 
badeńskie złożyło sejmowi sprawozdanie, że jakość tytoniu 
nie da się poprawić zapomocą sztucznych nawozów. Niepowo- 
dzenie nie zraziło jednak dyrektora fabryki tytoniu w Strass- 
burgu, Hammerschlaga do dalszych prób, w których miano 
na oku przedewszystkiem fakt, że tytoń musi być rośliną 
mającą eo do zasobności gleby w potas bardzo znaczne wy- 
magania, skoro najlepsze tytonie rosną tylko na ziemiach 
obfitujących w ten składnik roślinnego pożywienia. Wobec 
tego zaś, że dotychczasowe próby zastosowania nawozów po- 
tasowych nie wypadły pomyślnie, spróbował Hammerschlag 
uprawiać tytoń na ziemi do której dodano potas w innej 
formie, a mianowicie w postaci rozpuszezalnego krzemianu 
potasowego. Próba ta wypadła całkiem pomyślnie i przed 
kilku laty pojawił się w handlu nowy nawóz potasowy w zmie- 
szaniu z małą ilością torfu pod nazwą „martellinu.* W roku 
1897 na zlecenie komisyi rządowej dla uprawy tytoniu ro- 
biono próby z tym nowym nawozem w licznych miejscowo- 
ściach w Alzacyi i w Lotaryngii i otrzymano bardzo dobre 
rezultaty. Wedle sprawozdania stacyi doświadczalnej w Kol- 
marze u liści pochodzących z tytoniu nawiezionego martellinem 
czas żarzenia się był pięć razy dłuższy niż u liści pochodzą- 
cych z tytoniu nawiezionego gnojem, a po nawiezieniu pod 
tytoń nawet gleb niezbyt odpowiednich dla uprawy tej rośliny 
uzyskiwano materjał nadający się doskonale do wyrobu cygar. 

Bardzo skutecznym nawozem dla tytoniu NE, się 
także martellin w próbach przedsiębranych na Węgrzech. 
Jak świadczy sprawozdanie złożone przez Colomana Kerpeli, 
dyrektora król. węgierskiej stacyi doświadczalnej dla uprawy 
tytoniu, nawiezienie roli martellinem przyniosło następujące 
korzyści: 1) Tytoń odznaczał się od samego początku rozwoju 
żywszą zieloną barwą i delikatniejszą strukturą. 2) Liście doj- 
rzewały weześniej i równomierniej a w suszarni zabarwiały 
się ładniej i równiej. 3) Tytoń palił się bezporównania lepiej; 
gdy liscie tytoniu nienawiezionego prawie zupełnie nie chciały 
się palić, tytoń wyprodukowany na martellinie żarzył się 
równo i długo. 4) Liście tytoniu miały ładny połysk i były 
bardzo elastyczne. Na podstawie tych spostrzeżeń doszedł 
Kerpeli do wniosku, że przez nawiezienie roli krzemianem 
potasowym można dobroć tytoniu i łatwość spalania bardzo 
znacznie podnieść. Tak samo korzystnie wypadły dla martel- 
linu doświadczenia wykonane przez stacyę doświadezalną 
w węgierskim Altenburgu. 

Dobrym nawozem okazał się również martellin dla chmielu. 
Chmielarz z pod Mannheimu, który nawiózł w swojej chmie- 
larni 800 krzaków martellinem, zauważył, że pędy chmielu 
o wiele prędzej rosły a liście aż do zbioru zachowały żywą 
zieloną barwę. Nalot chmielu był bardzo obfity a szyszki ła- 
dnie się rozrosły i bardzo wcześnie dojrzały, dające plon bli- 
sko dwa razy wyższy. Cena martellinu w Niemczech jest je- 
dnak obecnie dosyć wysoka, bo 100 kg kosztuje 25 marek, 
co niezawodnie będzie tamowało rozpowszechnienie się tego 
nawozu. (Illustrirte landw. Zeitung). 
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Pielęgnowanie klaczy i źrebiąt podczas ssania. W pier- 
wszych 8-14 dniach po oźrebieniu zaleca się trzymanie klaczy 
razem ze źrebięciem w stajni, aby klacz po porodzie wypo- 
częła a źrebię, ssąc mleko matki bez przeszkód, dobrze się 
rozwijało. Następnie należy wypuszczać klacz razem ze Źre- 
bakiem na wolne powietrze w dniach pogodnych w południe 
na pół godziny, przyczem należy baczyć, aby źrebię nie zmo- 
kło od deszczu ani też nie spociło się, gdyż wełnisty włos 
trudno obsycha i źrebię wskutek tego może uledz łatwo prze- 
ziębieniu. W pierwszych czterech tygodniach po oźrebieniu 
najlepiej, o ile to możliwe, nie używać klaczy do pracy, na- 
stępnie zaś pozostawiać zawsze źrebię przy matce, aby nie 
pozostawało zbyt długo bez mleka, eo szkodzi tak Źrebięciu 
jak i klaczy. Jeżeli klacz pozostaje przez długi czas przy 
pracy bez źrebięcia i w wymionach zbierze się wskutek tego 
obfitsza ilość mleka, należy dopilnować, aby źrebię nie wys- 
sało całego nagromadzonego zapasu. Mleko bowiem, zagrzane 
wskutek ruchu klaczy nabiera szkodliwych własności i spo- 
żyte w nadmiarze może źle oddziałać na zdrowie zwierzęcia. 
Dobrze jest zatem, gdy z początku można używać klacz do 
pracy w pobliżu stajni i od czasu do czasu dać ssać źrebięciu. 

W okresie ssania klacz jest bardzo czułą na wpływy 
zewnętrzne, które zaraz odbijają się niekorzystnie na jakości 
mleka. Najwięcej szkodzi niewłaściwa lub zepsuta pasza, za- 
ziębienie wskutek nieostrożnego pojenia zgrzanej klaczy, silne 
zagrzanie się podczas ciężkiej roboty i t. p. Skutki tych 
ujemnych wpływów objawiają się nietyle na s ile na 
Źrebięciu, i to nietylko chwilowo lecz na całym dalszym ro- 
zwoju. Pospolitą chorobą u Źrebiąt jest biegunka; pojawia 
się ona często już w pierwszych dniach po urodzeniu, naj- 
częściej jednakże w połowie okresu ssania. Przyczyną bie- 
gunki bywa zwykle niezdrowe mleko matki (bardzo często 
z powodu pojenia zbyt zimną wodą); w razie pojawienia się 
zatem biegunki należy przedewszystkiem zwrócić uwagę na 
stan zdrowia klaczy. Co się tyczy środków leczniczych, to 
klacz należy zatrzymać przez dzień lub dwa w stajni, żywić 
dobrą paszą i zadawać poidło zrobione z mielonego kminku 
i mąki lnianej oraz wody; dó pojenia używać trzeba przesta- 
łej wody a klacz nakryć ciepłym kocem. Źrebięciu zadaje 
się natomiast w rumianku po 1—2 g magnezyi i 2—4g ko- 
rzenia rabarbarowego; dobrze działa również nacieranie brzu- 
cha mieszaniną złożoną z dwóch części spirytusu kamforowego 
i jednej części olejku terpentynowego. Dopóki wypróżnienia 
są naturalnej, zielonej barwy, biegunka nie jest niebezpieczną 
i łatwo daje się usunąć. Gorzej jest, gdy kolor wypróżnień 
bywa szaro biały; wówczas źrebię rzadko powraca do nor- 
malnego stanu zdrowia. 

W wieku 4—6 tygodni źrebię zaczyna już jeść, dobrze 
jest już wówczas zadawać trochę owsa, aby samo stopniowo 
przyzwyczajało się do jedzenia a odzwyczajało od ssania: 
tylko słabe, chorowite zwierzęta dopiero w znacznie później- 
szym wieku okazują ochotę do przyjmowania stałych pokar- 
mów. W okresie zmiany włosów rzadkich, wełnistych na 
twarde, lśniące, najczęściej odmiennie zabarwione doznają 
często źrebięta swędzenia i pieczenia skóry. Należy je wów- 
czas 1—2 razy na dzień czyścić ale tylko szezotką, a nie 
zgrzebłem, które zanadto drażniłoby delikatną jeszeze skórę. 
Przy czyszczeniu należy postępować bardzo ostrożnie, aby 
zwierzęcia nie zrazić na całe życie do tej czynności. Czas 
ssania źrebiąt zależy od różnych okoliczności; 1m dłużej źre- 
bię ssie, tem lepiej się rozwija, odłączanie więc przed ukoń- 
czeniem 3 lub 4 miesięcy nie jest wogóle właściwe, a dopusz- 
czalne jest tylko wówczas, gdy klacz ma złe mleko, dla zdrowia 
źrebięcia EAEE, albo też gdy klacz jest wyczerpana cię- 
żką pracą lub przez wydzielanie mleka w bardzo obfitej ilości. 
Gdy natomiast źrebię jest słabe, delikatne, chorowite, lepiej 
przedłużyć okres ssania. Przy odłączaniu źŹrebiąt zaleca się 
smarowanie wymion klaczy chłodzącą mieszaniną gliny z wodą 
w celu zapobiegnięcia zapaleniu; rozsmarowaną na wymieniu 
glinę należy często zwilżać wodą. (Kónigsber. landw. und 
forstw. Zeitung). 


Wartość pokarmowa torfu nasyconego melasą. Od kilku 
lat rozpowszechnia się w Niemczech użycie na karmę dla 
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zwierząt melasy mieszanej z torfem. Na prawo wylącznego 
wyrobu tej mieszaniny uzyskał Schwarz patent. Dodatek torfu 
do melasy przedstawia niezawodnie pewną korzyść. Przede- 
wszystkiem po zmieszaniu melasy z torfem uzyskuje się pro- 
dukt suchy, który o wiele dogodniej da się transportować 
i przy zadawaniu zwierzętom nie sprawia tyle kłopotu, co 
czysta melasa. Prócz tego obecność torfu do pewnego stopnia 
zobojętnia szkodliwy wpływ melasy na trawienie. Jak wia- 
domo sole mineralne (potasowe) znajdujące się w melasie 
usposabiają zwierzęta do biegunki, natomiast związki garbni- 
kowe znajdujące się w torfie wywierają w organizmie skutek 
przeciwny, wskutek czego niepożądany wpływ szkodliwy na 
zdrowie zwierząt przy skarmianiu melasy torfowej objawia 
się bezporównania rzadziej niż przy skarmianiu melasy czy- 
stej. Co do wartości jednak mieszaniny torfu z melasą zdania 
praktycznych hodowców są jeszcze dosyć podzielone, a wobec 
szumnych reklam ze strony fabrykantów tego produktu za- 
sługuje na uwagę zdanie niemieckiego hodowcy Bismarcka 
z Antonshofu, który od kilku lat żywi zwierzęta melasą 
torfową. Wedle spostrzeżeń zebranych przez Bismarcka me- 
lasa zmieszana z proszkiem torfowym nie zwiększa wcale 
u krów dojnych wydatku mleka ani też nie podnosi w mleku 
zawartości tłuszczu, natomiast pobudza krowy, jak rzadko 
która inna karma skoncentrowana, do chciwego spożywania 
zadanej paszy, wskutek czego wyzyskanie tej paszy dzięki 
dodatkowi melasy torfowej znacznie się powiększa. Żywienie 
melasą starych wycieńczonych wołów przeznaczonych na opas 
szczególnie dobrze się opłaca, gdyż przez dodatek melasy 
przyspiesza się u nich i poprawia bardzo wybitnie przemianę 
materyi. Zadawanie natomiast melasy torfowej opasowej nie- 
rogaciznie nie wypadło pomyślnie. Sztuki otrzymujące melasę 
dostawały biegunki, skutkiem czego wyzyskanie paszy wogóle 
było gorsze i pewną część zupełnie niestrawioną znajdowano 
w kale. Nawet dawka 1/, kg na dobę i sztukę o wadze 75 
do 100 kg wpływała szkodliwie. Tak samo niekorzystnem 
okazało się żywienie melasą torfową loch prośnych; lochy 
same wprawdzie nie zapadały na zdrowiu, ale rodziły prosięta 
chorowite, których nie można było dobrze wypaść. U jagniąt 
opasowych żywionych torfową melasą pojawiała się bardzo 
często biegunka. Krowy cielne natomiast znosiły tę karmę 
bardzo dobrze i rodziły zdrowe cielęta. Bismarck uważa 
wogóle melasę torfową raczej za bardzo skuteczny środek 
dietetyczny, aniżeli za istotną paszę skoncentrowaną. Konie 
żywione melasą torfową nigdy nie zapadały na kolkę, eo na- 
turalnie do zadawania tej karmy koniom wielce zachęca. 
(Deutsche landw. Presse). 

Leczenie zarazy pyska i racic. W razie wybuchu za- 
razy pyskowo-racicowej zaleca Rothbarth niezwłoczne sztuczne 
żarażenie na folwarku wszystkich zwierząt tej chorobie pod- 
legających, a więc bydła rogatego, owiec i trzody chlewnej, 
tak aby u wszystkich w jednym czasie choroba się rozwinęła. 
Gdy na pysku znajdują się chorobowe obrażenia, należy za- 
dawać wyłącznie tylko zwilżoną paszę, a unikać karmienia 
suchą sieczką lub jakąkolwiek inną paszą ostrokańciastą. Za- 
leca się więc zadawanie w obfitszej ilości paszy posilnej, oso- 
bliwie otrąb wodą zwilżonych. W celu przyśpieszenia wyzdro- 
wienia powinno się zwierzęta trzymać na suchych stanowi- 
skach W tym celu zaleca Rothbarth użycie na podściół 
zamiast słomy ściółki torfowej w warstwie dla bydła rogatego 
20 do 25 cm, a dla trzody chlewnej i owiec 5 do 10 cm 
grubej. Ściółkę mokrą należy o ile możności jak najczęściej 
usuwać z pod zwierząt, tak NE pod racicami zwierzęta miały 
zawsze sucho. Przy takiem postępowaniu na folwarkach, gdzie 
stało po 200 sztuk bydła rogatego, 100 owiec i tyleż sztuk 
nierogacizny, żadne zwierzę nie chorowało dłużej niż 10 dni, 
a ubytek mleka u krów dojnych dawał się zauważyć tylko 
przez pierwszych kilka dni. 


SPRAWY BIEŻĄCE. 


„ Bilans handlowy austro-węgierski. Ogłoszone w tych 
dniach urzędowe sprawozdanie o handlu zagranicznym monar- 
chii wykazuje w porównaniu ze stanem zeszłorocznym znaczne 
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polepszenie się bilansu handlowego. Bilans tegoroczny za luty 
wykazuje przewyżkę wartości wywozu w kwocie 3:4 milj. złr., 
podczas gdy w roku zeszłym wykazywał bilans w tym samym 
miesiącu stan bierny w kwocie 107 milj. złr. Za obydwa pier- 
wsze miesiące w roku bieżącym bilans jest czynnym kwotą 
2.1 milj. złr., podczas gdy w tych samych miesiącach roku ze- 
szłego stan bierny doszedł już do 21 milj złr. Kwoty wartości 
przywozu i wywozu przedstawiają się w bilansie jak na- 
stępuje: 


w lutym styczniu i w lutym 
w por. w por. 
1899 r. z 1898 r. 1899 r. z 1898 r. 

w miljonach złr. 
wywóz 66:57 -+-11.97 130:51 +21:95 
przywóz 6822. ©- 204," '12824 A 100 
przewyżka is YA Wwa 
wartości wywozu 335 +1401 2:07 +2315 


Jak widzimy, stan bilansu poprawił się głównie z po- 
wodu powiększenia się wywozu. Z ogólnego wzrostu wartości 
wywozu przypada na cukier zwyżka 6 milj. złr, na zboże 
—1:6 milj. złr., na zwierzęta żywe 1:6 milj. złr., a na drzewo 
25 milj. złr. W przywozie spostrzegamy znaczne zmniejszenie 
się w rubryce zbóż i mąki. Podezas gdy w roku ubiegłym 
przywieziono tych produktów 2 milj. 4 przedstawiających 
wartość 13:28 milj. złr., w roku obecnym zmniejszył się przy- 
wóz do 625000 q o wartości 3:6 milj. złr. Zawsze jednakże 
przywóz zboża w roku bieżącym jest jeszcze większy niż za 
lat dawniejszych. 

Stan chorób zakaźnych w Galicyi. Wedle sprawozdań 
przedłożonych Namiestniectwu przez Starostwa panowały w Gra- 
licyi w okresie od 10 do 17 marca b. r. następujące zaraźliwe 
choroby zwierzęce: nosacizna w trzech powiatach (3 obszary 
dworskie), róża wąglikowa w jednym pow. (1 obszar gminny), 
pomór trzody chlewnej w dwudziestu pow. (38 miejsco- 
wości w czem 2 obszary dw.), parchy w dziewięciu pow. (9 miej- 
scowości, z czego 4 obsz. dw.), wreszeie wścieklizna w trzech 
pow. (1 miasto i 3 obszary gm.). Zaraza pyskowo-racicowa nie 
pojawiła się w tym okresie w żadnej miejscowości Galicyi i mo- 
żna ją uważać za wygasłą. Wobec tego zamknięcie granicy 
niemieckiej dla przywozu galicyjskiego bydła rogatego na 
rzeź jest krzywdzącą niesprawiedliwością. 

Zbiory zeszłoroczne zbóż w Austryi. Wedle ogłoszonego 
przez ministerstwo rolnictwa sprawozdania produkcya zbóż 
w Austryi przedstawia się w ostatniem pięcioleciu, jak na- 


stępuje: 

obszar zajęty 1894 1895 1896 1897 1898 

pod uprawę w tysiącach hektarów 

pszenicy 1098 106: 1059 1058 1056 

żyta . 1951 1812 1836 1839 1826 

jęczmienia. 1136 1193 1178 1173 1168 

OWSAL.2: 7.4, 111879 1950 1917 1912 ~. 1901 

kukurydzy 326 348 346 336 539 
razem 6390 6367 6336 5318 6290 

zbiór z 1 hektara w centnarach metrycznych 

pszenicy . 118 10:3 10:7 8:9 15:6 

Zyta heata AnA ADs osi 10:2 8:7 11:1 

jęczmienia. 120 11:2 10:4 9:4 11:8 

OWNAK 450 FAT SDA9 9:4 8:3 7:7 9:8 


kukurydzy 107 13:7 13:0 11:3 12:3 

W ciągu zatem ostatniego pięciolecia obszar zajęty pod 
uprawę zbożowych roślin stopniowo się zmniejszał i w roku 
ubiegłym był o 100000 ha mniejszy, niż przed 5-ciu laty. 
Wskutek tego zmniejszała się też 1 produkcya i w roku 1897 
ogólny zbiór był o 200/, niższy, niż w r. 1894; dopiero w roku 
zeszłym, dzięki wysokim plonom z hektara, doszły zbiory, po- 
mimo zmniejszenia się uprawnego obszaru, do wysokości, na 
jakiej stały w roku 1894. 

Akcya w sprawie ustawy o tępieniu pomoru trzody 
chlewnej. Ponieważ z powodu opłakanych stosunków parla- 
mentarnych ustawa o tępieniu zarazy świń nie mogła być 
w izbie posłów uchwalona, a długa zwłoka niezawodnie stanie 
się przyczyną wielkich strat majątkowych, głównie wśród po- 
siadaczy mniejszej własności ziemskiej, postawił poseł na Sejm 


krajowy K. Czecz na jednem z ostatnich posiedzeń sejmowych 
następujący wniosek: „Wzywa się e. k. Rząd, aby ustawę o 
tępieniu zarazy (świń) jak najrychlej w życie wprowadził*. 
Sejm niezawodnie wniosek ten uchwali, a byłoby bardzo po- 
żądane, aby rząd zastosował się do uchwały Sejmowej. Obec- 
nie, gdy pomór trzody chlewnej nie szerzy się gwałtownie, jest 
chwila najwięcej odpowiednia do wprowadzenia w życie nowej 
ustawy, bo małym kosztem można będzie zapobie« ponownemu 
gwałtowtownemu wybuchowi zarazy. 


Hodowla drobiu w Bośni. W celu podniesienia hodowli 
drobiu w Bośni i w Hercogowinie otworzył rząd w miasteczku 
Prjedor, leżącem przy drodze żelaznej pomiędzy Kroacyą a Ba- 
nialuką, krajowy zakład hodowli drobiu na wielką skalę. 
Zakład mieści się na obszarze o powierzchni 8 ha i posiada 
na pomieszczenie rozmaitych gatunków drobiu 34 kurniki, 
wylęgarnię na pomieszczenie 300 samie siedzących na jajach, 
zimowy kurnik dla piskląt, w którym można prowadzić w zi- 
mie wychów kurcząt, magazyn na jaja, skład na paszę i na- 
rzędzia oraz kuchnię. Dla drobiu wodnego założono dwa duże 
stawy, na których wychowuje się corocznie około 1000 ka- 
czek i gęsi. Z ras kur hoduje się w zakładzie głównie Ply- 
mouth Rocks, Langshans, Minorka, Houdan, i Andaluzy, gęsi 
zaś emdeńskie a kaczki Rouen i Peking. Do wylęgania jaj 
używa się głównie daf | rasy Cochin i Brahma. Na dozoreów 
przyjmuje się do zakładu wyłącznie synów właścicieli mniej- 
szych posiadłości, którzy po powrocie do domu rozszerzają 
nabyte w zakładzie wiadomości. W zakładzie uczy się także 
tuczenia, kapłonienia i pulardowania. Wychowany w zakładzie 
drób i jaja rozdaje się ludności wiejskiej bezpłatnie z warun- 
kiem użycia ich do chowu. W ostatnich latach rozdawano ro- 
eznie po 15 do 20000 jaj i po 2000 sztuk drobiu. Zakład 
zajmuje sie także skupywaniem jaj i drobiu od włościan 
i sprzedażą ich. 


NOWINY. 


Chloroformowanie koni. Użycia chloroformu w celu uśpie- 
nia koni przy operacyach dotychczas się obawiano. Jak świad- 
czą jednakże próby ogłoszone niedawno w angielskiem czaso- 
pismie AI, Record“, można przy zachowaniu właści- 
wych ostrożności konie chloroformować bez obawy o złe na- 
stępstwa. Trzeba tylko zaczynać znieczulanie od bardzo małej 
dozy chloroformu i za każdym oddechem dawkę nieznacznie 
powiększać. Stosunkowo niewielkie ilości narkotyku wystar- 
czają do znieczulenia koni. 


Niezwykła ryba. W ogrodzie zoologicznym w Londynie 
można obecnie oglądać osobliwą rybę przywiezioną z zachod- 
niego wybrzeża Afryki. Ryba ta nosi naukową nazwę Perio- 
phtalmus Koebrenteri, a odznacza się tem, że może dowolnie 
wciągać do oczodołów mocno wystające oczy, a za pomocą sil- 
nych pletw piersiowych poruszać się z łatwością w mule. 


PRAKTYCZNE ŚRODKI. 


Pobudzenie latowania u krów. W celu przyśpieszenia latowania u krów 
można zastosować z bardzo dobrym skutkiem odwar z korzeni pokrzywy. 
Garść cienko pokrajanych korzeni gotuje się przez !/ godziny w 7 do 8 2 
wody i zadaje 1 / odwaru trzy razy na dobę, rano, w południe i wieczór. 
Jeżeli popęd płciowy objawi się zaraz na drugi dzień, należy dalszego zada- 
wania zaprzestać, 

Leczenie obrażeń kopyt u koni Wskutek dostawania się do kopyt 
gwoździ, ostrych kawałków Żelaza, szkła lub ostrokańczastych kamyków 
powstają często na podeszwie u koni silniejsze zranienia, które należy za- 
wczasu starannie leczyć. Po wyjęciu ostrego przedmiotu, oczyszczeniu i wy- 
cięciu przebitego miejsca aż do krwi, należy chore kopyto obmyć i na po- 
deszwę przyłożyć kataplasmę z pogniecionego siemienia lnianego zaparzonego 
wodą. Lnem tym wypełnia się wgłębienie pod kopytem i obwiązuje czystem 
płótnem. Dopóki koń gorączkuje, powinien stać z tą kataplazmą na suchem, 
twardem stanowisku. 

Wywabianie plam. Do wywabiania plam z atramentu, wina czerwo- 
nego, tłustych i t. p. nadaje się bardzo dobrze odwar z białej fasoli. Na 
1 kg fasoli bierze się 8 / wody i gotuje bez soli, dopóki fasola nie zmięknie. 
W odlanej i ostudzonej cieczy splamione przedmioty pierze się lub tylko 


naciera płynem miejsca splamione, poczem płucze sie w letniej czystej wo- 
dzie. Odwarem z fasoli można czyścić zarówno jedwabne i wełniane, jak 
i Iniane lub bawełniane materye. 


Leczenie zgrubień ściegien na nogach u koni zapomocą kamaszy 
skórzanych. Wedle formy zrobionej nasamprzód z papiern wycina się ka- 
masz z mocnej skóry cielęcej, robi na brzegach dziurki do szwu, rozmiękcza 
w wodzie i po obwinięciu naokoło posmarowanego poprzednio oliwą zgru- 
bienia na nodze — zaszywa. Kamasz taki skórzany, który koniowi nie prze- 
szkadza zupełnie w pracy, pozostawia się na nodze przez sześć do ośmiu 
tygodni. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Zboża. 


Niespodziewane obniżenie się temperatury w ostatnich dniach obu- 
dziło na niektórych rynkach europejskich pewne zaniepokojenie, którego 
wyrazem było objawienie się nieco większej ochoty do kupna a równocześnie 
pewnej rezerwy w zaofiarowaniu — ale ani ceny się nie podniosły, ani też 
obroty się nie ożywiły. Tendencyi zwyżkowej wszędzie przeciwdziałają wia- 
domości o wciąż jeszcze bardzo obfitych transportach pszenicy zamorskiej 
znajdujących się w drodze do zachodniej Europy. W Stanach Zjednoczonych 
zasiewy pszenicy ozimej podobno dosyć mocno ucierpiały od niezwykle sil- 
nych mrozów, ale fakt ten dotąd nie wywarł na targach zbożowych wię- 
kszego wrażenia, gdyż dowozy pszenicy przez farmerów są zawsze jeszcze 
bardzo znaczne a zapasy kontrolowane stale się powiększają. Na targach 
austryackich stan martwy w handlu zbożem trwa nadal. Młyny skarżą się 
zawsze jeszcze na brak zbytu na mąkę, wskutek czego popyt na zboże jest 
słaby i tylko umiarkowane, nieskłonne do ustępstw zaofiarowanie oraz wy- 
czerpanie się zapasów utrzymuje ceny na tym samym mniej więcej pozio- 
mie. W tem samem położeniu znajdują się także nasze targi krajowe. Do 
Pesztu wysoka cena pszenicy na najbliższy termin zawsze jeszcze ściąga 
towar odpowiedni do rozwiązania giełdowych zobowiązań, ale cena towaru 
gotowego się nie podniosła. 


s 3 
| Ej Ę Pszenica Żyto Jęczmień Owies 
f! 

Kraków 21 | 9.10— 9.70| 7.80—8.55 | 7.30—7.40 | 665—7.06 
Lwów ..| 21 | 9.25— 9.50] 7.10—7.50 ! 6.50 —7.50 | 6.50—6.75 
Tarnopol .. .| 18 | 9.05— 9.15| 6.90—7.00 | 5.70—5.85 | 6.00—6,10 
Podwołoczyska| 15 | 8.60— 8.90| 6.90—7.20 | 5.60—650 | 5.90—6.15 

„ rossyjskie | — | 8.65— 9.25) 6.90 -7.30 | 6.65—6.90 5.80—6.00 
Wiedeń .. ..| 28 | 9.86—11.20| 8.00—8.30 | 6.80—9.00 | 6.10— 6.90 
FEE «1003 23 |10.20—10.65| 7.75—7.95 | 0.00—0.00 | 5.80—6.15 
Praga ....| 21 |10.00—10.50| 7.90—8.40 | 7.50—8.70 | 6.30—7.00 
Ceny w złr. za 

100 kg. 
Berlin. . . . . 20 |14.70—16.10/13.20— 14.40 — 13.50— 15.05 
Wrocław ...| 20 |14.20—15.90|13.00— 14.00|12 50—1450/12.30— 13.00 
Poznań .. 20 |14.70—15.70/12.70— 13.20|12.30—13.60/12.30— 12.80 
Ceny w mar- 
kach za 100) kg 
Warszawa ... 21 | 5.40—6.00 | 4.00—4.40 | 3.80—4.00 | 3.00—3.70 
Ceny w rs. za 

korzec. 


CENY SWIATOWE 


w markach za 1000 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle telegra- 
ficznych wiadomości centralnego biura notowań pruskich lzb rolniczych: 


Pszenica : dnia */, dnia */4 
Z Amsterdamu do Kolonii . 165 25 162.30 
„ Chicago do Berlina 168.25 165.65 
„ Liverpoolu do Berlina 166.25 164.00 
„ Nowego Jorku do Berlina . 179 25 176.85 
„ Odessy do Berlina . 162 25 160.00 
T A 171.25 171.75 
w Paryżu BEE 165.50 165.00 
Żyto: 
Z Amsterdamu do Kolonii . 154 00 152.35 
„ Odessy do Berlina . 154 25 153.35 
„ Rygi » " 157.00 155.75 


” Nowego Yorku do Berlina . . . . 162.50 159.80 

Jęczmień pastewny. Wiedeń 21/11,5.50—6.10. złr.; Lwów 21/11, 5.70 
—6.00 złr., Tarnopol 18/IUI, 5.00—5.10 złr. Jęczmień na krupy. Kra- 
ków 21/HI, 6.25—6.60 złr. 

Kukurydza. Kraków 21/IIL, 5.00—0.00 złr.; Wiedeń 23/11, stara 0 00 
—0.00 złr., nowa 4.90—5 00 złr., cinquantino 5.70—5.85 złr.; Lwów 21/LLI, 5.30 
—5 50 złr.; Tarnopol 18/111, stara 5.20—5.30 złr, nowa 4.60 —4.80 złr., Peszt 
23/11, 4.60—4.70 złr.; Podwołoczyska 8/1LI, nowa 4.60—4.70 złr., stara 4.90 
—b.00 złr. za 100 kg. 

Hreczka. Kraków 21/11, 7.00—8.00 złr.; Lwów 21/11, 7.50— 8.50 złr.; 
Tarnopol 18/111, 6.60—6.75 złr., Podwołoczyska 16/11, galie. 6.50—6.75 złr., 
rossyjska 6.10—6.40 złr. za 100 kg. 


PSE" aS 


TYGODNIK ROLNICZY. 


Strączkowe, przemysłowe i okopowe. 


Groch. Kraków 21/111, 8.00—11.00 złr.; Wiedeń 21/1LI, galic. 9.00— 12.50 
złr.; Lwów 21/III, 7 00—9 00 złr.; Tarnopol 18/1, Victoria 8 00—8.50 złr., 
zwykły 6.30 — 6.40 złr., pastewny 5.30—5.4) złr.; Podwołoczyska 15/111, 
galie. Victoria 00.00—8.70 złr., zwykły biały 6.80—7.50 złr.; ross. 5.80— 
7.00 złr. Bobik. Lwów 21/1, 5.25 —5.50 złr.; Tarnopol 21/1, 0.00— 0.00 złr. 
Wyka. Podwołoczyska 15/11, 5.10—5.40 złr.; Lwów 21/11, 5.25—6.00 złr.; 
Tarnopol 1/1, 0.00 —0.00 złr; Kraków 21/1H, 6.25—6.75 złe. 

Fasola. Kraków 21/ILI, 7.00 — 12.00 złr.; Tarnopol 18/111, biała 7.40— 
7.50 złr.; Wiedeń 14/11, drobna 7.50—8.00złr.; średnia 7.00—7,50 złr. 
okrągła 8.00—8.50 złr.; długa i płaska 8.75 —9.00 złr., pstra 6.00 — 6.25 złr.; 

Rzepak.Wiedeń 21/I11, 12.00 -12.50 złr.; Praga 21/111,12.40 — 12.50 złr ; 
Peszt 23/HI, 11.25—12.00 złr., na sierpień 12.15—12.25 złr.; Kraków 31/1, 
11.00—11.75 złr.; Tarnopol 7/1, 00.00 — 10.80 złr ; Lwów ŻLJILI, 11.00— 
11.25 złr.; Podwołoczyska 4/1, 00.00 złr. za 100 kg. 


Lnianka. Tarnopol 31/X1T, 7.00—7.10 złr.; Wiedeń 21/1, 10.500— 
11.00 złr. za 100 kg. 


Len (nasienie). Tarnopol 18/1, 8.60—8.80 złr.; Wiedeń 21/LII, węgier. 
12.00—12.50 złr.; moraw. i galic. 12.00— 12.50 złr. 

Konopie (nasienie). Tarnopol 18/111, 10.30 —10.70 złr ; Wiedeń 21/11, 
galic. 13.75—14.00 złr. za 100 kg. 

Chmiel. Lwów 21/111, nowy 58—70 ałr. za 56 ky.; Wiedeń 21/LII, za- 
tecki 115—135, czerwony z Auscha 100—120 ałr.; zielony z Dauba 80—92 
złr., galicyjski 90—100 złr.; Zatec 21/11, miejski 110—114 złr. ; okoliezny 
108—110 złr.; Norymberga 21/111, badeński do 170, spaltański do 195 a za- 
tecki do 215 marek za 50 kg. Usposobienie wocn«js4u 4 powodu braku za- 
pasów. 

Kartofle. Kraków 21/LII. 1.20—1.60 złr. za hektolitr; Wiedeń 21/11, 
okrągłe żółte 2.50—2 80 złr.; Podwołoczyska 18/1, 1.50 złr. za 100 lg. 


Nasiona. 


Koniczyna czerwona. Kraków 21/1, 45 — 65 tr. Lwów 21/11, 45—58 
złr., Tarnopo! 18/111, 30--42 złr.; Podwołoczyska 25/LII, galie. 39 — 48 złr.; 
rossyj. 44—55 złr.; Wiedeń 21/III, najlepsza bez kanianki 60—62 złr., 
austr. prow, 52—56 złr.; wegierska 52 —56 złr.; Peszt 21/11, prima 53'/, —60 
złr., średnia 46—52 złr.; Wrocław 21/11, wysoka prima 108—114, prima 98 
—104, średnia 80—94 marek za 100 kg. Usposobienie się poprawiło, za- 
potrzebowanie jest bowiem jeszcze znaczne a zapasy lepszego towaru na 
wyczerpaniu. 


Koniczyna biała. Wiedeń 21/111, 40—65 złr.; Peszt 21/11, 38—39 złr.; 
Kraków 21/IL, 35-40 złr. Lwów 2L/III, 30—50 złe ; Tarnopol 18/1. 28— 
35 złr.; Wrocław 2I/III, wysoka prima 84—96, prima 66—80, średnia 40 
—60 marek za 100 kg. 

Koniczyna szwedzka. Wiedeń 21/III, 40—65 złr.; Lwów 21/0, 
40—60 złr.; Wrocław 21/III, bez kanianki 76—96, prima 60—70 marek 
za 100 kg. 

Lucerna. Wiedeń 2L/III, włoska bez kan. 62—64 złr., francuska bez 
kan. 70—72 złr. 

Tymotka. Lwów 21/111, 17—21 złr.; Tarnopol 18/111, 19.50—20.00 złr.; 
Kraków 21/ULI, 15—20 złr.; Wrocław 21/111, 26—42 marek, wszystko za 100 kg. 

Buraki pastewne. Wiedeń 21/IIL, oberndorfskie żółte 44—35 złr., fla- 
szowate 31—34 złr., Mamuty 40—41 złe, za 100 kg. 


Produkty zwierzęce. 


Woly. Wiedeń 20/IL1, węgierskie prima 32—35 złr., secunda 27—31, 
tertia 23—26 złr., wyborowe 00-00 złr.; galicyjskie prima 33—35 złr., 
secunda 28—32 złr., tertia 24—27 złr, wyborowe 00—00 złr. za 100 kg 
żywej wagi. 

Nierogacizna Wiedeń 21/III, prima 46—47'Ją złr., średnie i stare 
42—45 złr., lekkie 39-41 złr. a młode 38—46 złr; Peszt22 /III, stare 
ciężkie 47!/,—48 złr.; średnie 47'/,—48 złr.; młode ciężkie 51—51'/, ałr.; 
średnie 49 —50 złr., lekkie 48'/,—49 złr. za 100 kg. 7 

Masło Wiedeń 31/11, najlepsze deserowe 1.20--1.30) złr., wiejskie 
1.10—1.20 złr.; awykłe targowe 0),90— 1.00 złr. Kraków 14/11, targowe 1.00— 
1.20 złr. za 1 lg. Hamburg 20/111, stołowe I klasy 204—224, II ki. 198—204, 
galicyjskie 170—180 marek za 100 kg. Berlin 20/LIL, dworskie i spółkowe 
prima 204, secunda 198, tertia 192, galicyjskie 160—166 marek za 100 kg. 
Z powodu żywszego popytu na rynku hamburskim i berlińskim usposobie- 
nie mocniejsze. 

Jaja. Wiedeń 21/1IL, prima 44—45, secunda 46—48, konserwowane 
w wapnie 45—48 sztuk za | złr., usposobienie zwyżkowe; Kraków 21/111, 
1.30—:1.70 za kopę. 


Spirytus. 


Wiedeń 23/ILI, okowita (75°/, lub wyżej) nieopodat. kontyngentowany 

18 00—18.20 złr.; spirytus rektyfikowany (90%/, i wyżej) opod. kontyngen- 

towany 55.00 — 55.25 złr.; w drobiazgowej sprzedaży ceny o 50 et do 1 złr. 

wyższe; Praga 22/1 , okowita kontyngent. 17.25 złr., spirytus rafinowany 

53.50 złr. ; Lwów Ż1/III, loco st. kol. gotowy 16.00— 16.25, terminowy 15.50— 

Tarty Tarnopol 18/LII, gotowy 15.85—15.95 złr., na luty—maj 16.30— 
„40 złr. 


wydawca Dr. Stefan Jentys. 


Odpowiedzialny redaktor i 


OD ADMINISTRACYI. 


Prosimy o rychłe odnawianie prenumeraty 
i wyrównanie zeszłorocznych zaległości. 


Na siew wiosenny: 
Duży groch Victoria . złe. 10.50 
Pszenica jara Bursztynka „ 
Pszenica jara biała . ,„ 
Jęczmień Hanna-Pedigree „ 9 — 
Owies Kanarek Duppawski „ 9 - 
Owies Probstajski . . „ 9— 


Licząc za każde 100 kg netto wagi 
wraz z workiem. 


Zarząd dóbr 


Najlepsze kartofle do sadzenia: 


Paulsena niebieskie olbrzymy 
poprawne, bardzo smaczne, nieprze- 
ścigniety, bajeczny zbiór (ostatni 
385 q z 1 ha) 100 kg 3 złr. 25 et. 

Zborowskie białe olbrzymy, ni- 
gdy nie gniją (ostatni zbiór 360 q 
z 1 ka). 100 kg 3 złr. 25 et. 

Magnum bonum ulub. jad. wyso- 
ki plon 100 kg 3 złr. 25 et. 

Snow flake, ulub. jad. wysoki 
plon. 100 kg 3 złr. 25 et. 

Klobouk Eidoster, wczesne, naj- 


smaczniejsze stołowe, 100 kg 4 złr KAMIONKA-LIPNIK 


Jęczmień do siewu oryginalny poczta, stacya kolejowa w miejscu. 
Hanna wszędzie i zawsze odznacza- 4—8 


ny I. nagrodami, najszlachetniejszy, 
najplenniejszy, 


NAEZACZ O WRZ) REG NIK ROLNICZY. 


sprzedaje Vodička, właściciel dóbr p żel A 
Smržitz w Hannie na Morawach. 
Prospekty i próbki darmo i opłatnie. RAN i 


DWOR KRZYWACZKA 


poczta Izdebnik 
ma do sprzedania 


gatunki kartofli: 
Magnum bonum, Andersen, 
Aurora, Imperator, Niebieskie 
olbrzymy po 2 złr. 25 et, również 
nasienie Łubinu żółtego po5 złr. 
25 et. Bobiku 6 złr. 75 ct. Wykę 
szarą pastewną 6 złr. 80 et. wszy- 
stko za 100 kg wraz z workiem 


loco stacya kolejowa Radziszów. 
3-8 


Zarząd szkółek Jul. br. Brunickiego 
w Podhorcach p. Stryj 
poleca: 
drzewka i krzewy owocowe 
i ozdobne w prawdziwych, dobo- 
rowych odmianach, — również róże 
szlachetne, pienne i krzaczyste, 
i rośliny ozdobne, tudzież na- 
rzędzia ogrodnicze najlepsze i 
najpraktyczniejsze Cenniki na ży- 
czenie darmo i opłatnie. 
Do zbycia są również 
owsy i kartofle nasienne. 


EE jehronna marka: w ŻeŚodoY ie 
Kotwica. 


Liniment. 6apsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 

Tego 

powszechnie ulubionego środka 
domowego 

należy zawsze żądać tylko 

w butelkach oryginalnych z 

naszą ochronną marką „Ko- 

twicą* z apteki Richtera i z 

PA uznawać tylko 

utelki z tą marką jako 

wyrób oryginalny. 


Apteka Richtera pod złotym 
Iwem w Pradze, 


p ZLZTZLTYŁITZYKTYTIKYTYY YA 


ENAERE NAAR 


Automatyczne pułapki 


na szczury 2 złr., na myszy 1.20 złr. 
Łowią bez dozoru aż do 40 sztuk 
jednej nocy, nie nabierają wcale 
odoru odstręczającego i nastawiają 
się same. Wszędzie najlepszy sku- 
tek. Przesyłka za pobraniem. 


M. Feith. Wiedeń 11. Taborstrasse 11/B 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 
własnego zbioru z obszaru dwor- 
skiego Borówna, nasienie świeże 
j pewne na grunta suche lub mo- 
kre, zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzec wraz z wor- 
kiem kosztuje 3 złr., przy zakupnie 
naraz [0 korcy dodaje się dwa kor- 
ce bezpłatnie; na wagę 100 kg 20 złr. 


Zamówienia uskutecznia 


J. Bulsiewicz 


w Bochni. 5—10 
ww TA 
DOMOWE 


wodociągi 


z poręczeniem technicznej 


doskonałości Prządza i poleca 
ANT. KUNZ 


w Hranicach, Morawy 
(Miihr. Weisskirchen) 
największa osobliwa fabryka 


wodociągów, pomp i motorów, 


Prospekty i obliczenia w przy- 


bliżeniu na żądanie za darmo 


i opłatnie. 


Dzierżawa folwarków. 

W dobrach Andrzeja hr. Potockiego w Kamionce strumił- 
łowej pod Lwowem wydzierżawione zostaną z dniem 1-go lipca 
b. r. z wolnej ręki w drodze pisemnych ofert, razem lub po- 
jedynezo, następujące trzy folwarki wraz z gorzelnią parową: 
(kontyngent 933:4 hl:) w Podzamczu a mianowicie: 

Folwark Podzamcze obejmujący 392 morgów gruntu ornego, 

207 morgów łąk, 4 morgi pastwisk i gorzelnię parową. 
Folwark Dernów obejmujący 420 morgów gruntu ornego, 

6 morgów chmielarń i 148 morgów łąk. 

Folwark Jazienica obejmujący 505 morgów gruntu ornego, 

11 morgów chmielarń, 77 morgów łąk i 43 morg. pastwisk. 

Na folwarkach znajduje się cenny inwentarz żywy i mar- 
twy, który dzierżawca może nabyć pod bardzo przystępnymi 
warunkami. 

Odnośne oferty z podaniem referencyi należy wnosić 
najpóźniej do 25-go kwietnia b. r. pod adresem: 

„Dyrekcya dóbr Andrzeja hr. Potockiego w Kamionce 
str.* (poczta i stacya telegraficzna w miejseu), gdzie też 
bliższe warunki dzierżawy wyłożone są do przejrzenia. 


Dobry środek domowy. 
Wśród środków domowych, 
używanych do uśmierzające- 
go nacierania, zajmuje Li- 
niment, Capsici. comp., 
przyrządzone w laboratoryum 
apteki Richtera w Pradze, 
niezaprzeczenie pierwsz3 
miejsce, Cena jego jest niską: 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. za butel- 
kę, którą rozpoznać można 
po czerwonej kotwicy. 


Zarząd dóbr 
PRZEWROTNE 


p. Głogów 
poleca pewne nasienie łubi- 
nu żółtego, stoworów. 100 kg 
wraz z workiem loco stacya 
kolei Rzeszów 5 złr. Zamó- 
wienia zadatkowane. Prze- 
syłki za pobraniem. 


10000 tyk chmielowych 
1000 liter i pawęzów 
sprzeda zaraz 
R. Jordan 
Roztoka p. Zakliczyn. 


TETEE ETETEA] 


Należałoby także i w Ga- 
licyi próbować chowu wscho- 
dnio-fryzyjskich owiec mle- 
cznych. który w Czechach 
okazał się tak wielee korzy- 
stnym. 

Oryginalnych. importo- 
wanych sztuk rozpłodowych 
dostarcza wyłącznie 
Rudolf Mayerhóffer w Eger, 

Czechy. 
(Niższa Szkoła rolnicza). 
Rekomendacye jak najlepsze. 
2 


ZIEMNIAKI 
„Gracya“ i „Zawisza“ nowsze odmiany Dołkowskiego, które 
w stacyi doświadczalnej Towarzystwa roln. krak. w Przyboro- 
wiu, przewyższyły plennością w r. 1898 najlepsze odmiany 
Richtera i niektóre odmiany Paulsena, ma do sprzedania: 
Zarząd dóbr Przyborowie 

stacya pocztowa, telegraficzna i kolejowa Czarna 
po 2 złr. przy odbiorze pełno-wagonowym, zaś przy niższym 
po 2 złr. 25 ct. za 100 kg bez worka loco stacya Czarna. 4—7 


Nakładem Komitetn e. k. Towarzystwa Rolniczego krakowskiego. — W Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego. 


